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Cena N-ru 
10 kop. 
W drodze 
organiza- 
cyjnej 
5 kop. 


Organ Polskiej Partji Socjalistycznej. 


PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘ! 


Międzynarodowy zjazd socjalistyczny 
w Kopenhadze. 


W ostatnich dniach sierpnia w stolicy Danji roz- 

począł się międzynarodowy zjazd socjalistyczny. 

Porzędek dzienny zjazdu jest następujący: 

1) Stosunek między kooperatywami a partjami 
politycznemi; 

2) Sprawa bezrobocia; 

3) Sądy rozjemcze i rozbrojenie; 

4) Międzynarodowe wyniki prawodawstwa robot- 
niczego; 

5) Urządzenie manifestacji międzynarodowej prze- 
ciw karze śmierci; 

6) Najodpowiedniejsza procedura dla szybkiego 
wykonywania uchwał zjazdów międzynaro- 
dowych; 

1) Organizacja solidarności międzynarodowej. 

Punkt 5-ty został wprowadzony na żądanie naszej 

partji, która zgłosiła na zjazd następujący wniosek : 
Zważywszy, 
że nowożytne państwa klasowe walczyły 
i walczyć muszą z wszelkiemi czynami, zagra- 
żającemi ich podstawowym zasadom; 
że walka ta w dzisiejszym ustroju wyraża 
się w stosowaniu tak zwanych „kar“, t. j. środ- 
ków rzekomo odstraszających, nie zaś w przed- 
siębraniu środków zapobiegawczych lub reform, 
przeobrażających społeczeństwo, a to dla tego, 
że interes społeczny identyfikowany jest obecnie 

z interesem klas panujących, z którym radykalne 

środki zapobiegawcze i reformy byłyby wręcz 

sprzeczne; 

że jednak rozwój kultury pozwalałby dziś 
klasom panującym, nawet w obronie ich pano- 
wania, z równym skutkiem stosować system 

„kar“, bardziej zgodnych z wynikami obecnego 

stanu wiedzy; 

że istnienie dotychczas wielu przestarzałych 
postanowień prawa karnego jest jeszcze jednym 
objawem zastoju wśród klas panujących; 

że przeto i w dziedzinie prawa. karnego, 
równie jak i w innych dziedzinach życia społecz- 
nego,. misja iniejatora postępu spada na barki 
proletarjatu socjalistycznego ; 

że wśród zupełnie przestarzałych form „ka- 
ry“, najbrutalniejsza i najbardziej sprzeczna z no- 
woczesnym poczuciem moralnym jest kara śmierci; 

że bezcelowość tej „kary“, jest najbardziej 
widoczna, gdyż bywa ona stosowana albo za tak 
zwane zbrodnie polityczne, — przyczym dosięga 
jednostki, będące tylko wypadkowo jaskrawemi 
wyrazicielami protestu szerokich mas, — albo 
bywa stosowana za zbrodnie, popełnione przez 


jednostki chwilowo niepoczytalne, albo wreszcie 
za wyjątkowe zbrodnie, będące wynikiem fizycz- 
nej i moralnej degieneracji zbrodniarzy; 

że w nowoczesnych państwach demokratycz- 
nych stosowanie kary śmierci czyni każdego oby- 
watela poniekąd wspólnikiem legalnego mordu, 
dokonywanego z zimną krwią i ze świadomością 
jego bezcelowości; 

że kara śmierci dziś znowu poczęła być sto- 
sowana z dzikością, znamionującą atawistyczny 
powrót klas panujących do krwiożerczości wie- 
ków zamierzchłych, lecz nie znajdującą żadnego 
usprawiedliwienia w światopoglądzie ogółu; 

że w ostatnich latach kara śmierci jest sto- 
sowana masowo w Rosji, Polsce i we wszystkich 
innych krajach, podległych berłu carskiemu, oraz 
w Hiszpanji, a to mianowicie względem obrońców 
praw ujarzmionego ludu lub nawet, jak w Hisz- 
panji, do spokojnych propagandystów wolnej 
myśli; 

Międzynarodowy Kongres Socjalistyczny 
uchwala: 

Urządzenie międzynarodowego protestu prze- 
ciwko karze śmierci, polegającego na jednoczes- 
nym złożeniu wniosków, domagających się jej 
zniesienia we wszystkich parlamentach państw, 
które dotąd karę Śmierci praktykują, przyczym 
tegoż dnia sprawa ta ma być szczegółowo omó- 
wiona w pismach socjalistycznych całego świata, 
oraz na mityngach, specjalnie w tym celu zwo- 
łanych. 

x 7 x 

Trzy partje, reprezentujące całokształt polskiego 
ruchu socjalistycznego we wszystkich zaborach, t. j. 
nasza. P. P. S., Polska Partja Socjalnodemokratyczna 
Galicji i Śląska, oraz P. P. S. zaboru pruskiego — 
wydały wspólne sprawozdanie na kongres w Ko- 
penhadze w języku francuskim i niemieckim. Spra- 
wozdanie to zaopatrzone zostało we wstęp, tłuma- 
czący, dlaczego proletarjat polski we wszystkich trzech 
zaborach dąży do jedności i niepodległości państwo- 
wej Polski. Po tym wstępie idzie charakterystyka 
działalności każdej z 3-ch partji, a więc, przede- 
wszystkim naszej, następnie P. P. S. D., wreszcie 
P. P. S. zaboru pruskiego w okresie od kongresu 
sztutgarckiego. 


Po obchodzie grunwaldzkim. 


Minęły dni wspaniałych manifestacji krakowskich. 
Ze starej stoiicy Jagiellonów rozjechały się na wszystkie 
strony tysiączne rzesze uczestników historycznego ob- 
chodu. Wrażenia dni krakowskich odbiły się w powodzi 
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artykułów, korespondencji i notatek prasy wszystkich 
obozów i odcieni partyjnych. Możemy więc obecnie dać 
należytą ocenę święta grunwaldzkiego i udziału w nim 
socjalistów — z naszego stanowiska. 

Kiedy powstała myśl zorganizowania obchodu rocz- 
nicy grunwaldzkiej, przeciwko niej wystąpili stańczycy 
galicyjscy — wrogowie wszelkich objawów manifestacyj- 
nych jako sprzecznych z tą polityką ugody, spodlenia 
i żebraniny, którą uprawiają nasi konserwatyści we 
wszystkich trzech zaborach. Ugodowcom cierpła skóra 
na samą myśl, że obchód grunwaldzki — zwrócony 
przeciwko brutalnej pięści najezdcy pruskiego — może 
nie podobać się Wilhelmowi, więc straszyli ogół niesły- 
chanemi represjami, jakie mają spaść na Polaków w za- 
borze pruskim, jeśli projekt obchodu rocznicy grunwaldz- 
kiej nie zostanie zaniechany. Arystokracja polska, a za 
nią kler katolicki z osławionym kardynałem Puzyną na 
czele odsunęły się od wszelkiego udziału w obchodzie. 
W ten sposób jeśli istniało jakieś niebezpieczeństwo, że 
obchód grunwaldzki nabierze cech ugodowo-klerykalnych, 
to niebezpieczeństwo to zostało odrazu rozproszone. I nie 
tylko przez wycofanie się arystokracji i keru. 

Oświadczenie bratniej naszej partji — P. P. S. D. 
Galicji i Śląska — że weźmie udział w obchodzie, da- 
wało gwarencję, iż ten ostatni. nie przekształci się ani 
na manifestację ugodowo-klerykalną, ani na szopkę neo- 
słowiańską. Obecność tow. Ignacego Daszyńskiego w ko- 
mitecie grunwaldzkim była okolicznością, skazującą z gó- 
ry na niepowodzenie wszelkie zakusy w kierunku pan- 
slawistycznym lub szowinistyczno-antyniemieckim. 

Obchód miał przybrać charakter poważnej manife- 
stacji narodowej, pozbawionej wszelkich cech czy to 
szowinistycznych, czy to ugodowych. I poska klasa ro- 
botnicza w zaborze austryackim złożyła dowód dojrza- 
łości politycznej, biorąc w tym obchodzie udział wybi- 
tny. Proletarjat polski, skupiony przy sztandarze socja- 
listycznym, skorzystał ze sposobności, ażeby unaocznić 
ogółowi polskiemu, że jest naprawdę siłą poważną, i że 
się nie da nikomu usunąć poza nawias życia narodowego. 
Proletarjat socjalistyczny mówił swym udziałem w ob- 
chodzie: „Jesteśmy wyzyskiwani, uciskani, pozbawieni 
praw, ale chcemy być gospodarzami w naszej ojczyźnie, 
to też, budując jej przyszłość na nowych podstawach, 
przyłączamy się do uczczenia chlubnych faktów jej ży- 
cia dziejowego. Występujemy odrębnie jako klasa, prze- 
ciwstawiająca się wszystkim innym klasom narodu, pod 
naszemi czerwonemi sztandarami, z naszemi hymnami 
rewolucyjnemi na ustach. Patrzcie, ile nas jest, jaką 
stanowimy siłę, zrozumiejcie, że na nic się nie przyda- 
dzą usiłowania wypchnięcia nas ze społeczeństwa, że 
musicie się liczyć z naszemi żądaniami i musicie je 
spełniać“. 

I udział olbrzymiej rzeszy zorganizowanych socja- 
listów wywarł wrażenie nadzwyczaj imponujące. Już sam 
ten fakt, że w pochodzie socjalistycznym, obejmującym 
z natury rzeczy tylko robotników z Krakowa i najbliż- 
szych miejscowości, było nie dużo mniej ludzi, niż w po- 
chodzie sokołów, którzy się pozjeżdżali ze wszystkich 
zakątków Galicji, zaboru pruskiego i Królestwa, oddzia- 
łał ogromnie na wszystkich. Ani przyjaciele, ani wrogo- 
wie socjalizmu nie mogli się oprzeć wrażeniu wielkiej 
siły naszej partji. Zrozumiałą też jest ta wściekłość, z jaką 
narodowa demokracja w swych pismach rzuciła się na 
organizatorów pochodu za to, że „dopuścili“ do ucze- 
stnictwa w nim socjalistów. Dla endeków i innych na- 
szych wrogów byłoby nadzwyczaj pożądanym, aby zor- 
ganizowany proletarjat usunął się od obchodu. Mogliby 
go przedewszystkiem jeszcze raz ogłosić za „beznaro- 
dową garstkę*, następnie zaś wskazać na rozmaitego 
rodzaju „przyjaźniaków* itp. „narodowych“ robotników, 
jako na jedynych reprezentantów polskiej klasy robotni- 
czej. Tymczasem setki tysięcy ludzi mogły się przeko- 
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nać naocznie, że robotnicy „przyjaźniacy* i inni „naro- 
dowi* stanowią wobec zorganizowanego proletarjatu so- 
cjalistycznego Śmiesznie drobną garstkę. 

Dobrze więc zrobili nasi towarzysze galicyjscy, bio- 
rąc udział w obchodzie grunwaldzkim i przechodząc 
do porządku dziennego nad głupiemi odezwami naszej 
S. D. K. P. i L., która nawoływała robotników do usu- 
nięcia się z pochodu, a więc do zsolidaryzowania się 
z ugodowcami i z kardynałem Puzyną. Toby dopiero było 
stanowisko prawdziwie „klasowe* ! Występując przeciwko 
udziałowi klasy robotniczej i manifestacji grunwaldzkiej, 
nasi esdecy jeszcze rez skompromitowali się haniebnie, 
należy spodziewać się nie po raz ostatni. Taka to już 
dola tej „iście klasowej“ partji, że zawsze musi znależć 
się na stanowisku obrony interesów albo najazdu, albo 
reakcyji burżuazyjnej. 


Nasze zadania rewolucyjne. 


(Artykuł piąty). 


W poprzednich artykułach rozpatrzyliśmy obowiązki 
partji rewolucyjnej w czasie pokoju, omówiliśmy zada- 
nia organizacji politycznej, mającej kierować rewolucją, 
zastanawialiśmy się nad kwestją stworzenia armji rewo- 
lucyjnej i zaopatrzenia jej w broń, wreszcie daliśmy 
przegląd samych sposobów prowadzenia wojny ludowej. 
Na zakończenie musimy powiedzieć słów kilka o zasa- 
dach, na których musi być oparty plan naszej walki 
zbrojnej z caratem. l 

Plan taki powinien się opierać na rzeczach nie- 
zmiennych — tak dotyczących sił wroga, jak i naszej 
organizacji. Otóż pewne rysy planu wypływają z do- 
kładnego rozpatrzenia, z dokładnej analizy silnych i sła- 
bych stron wroga i naszych. 

Najazd rosyjski silnym jest skutkiem posiadania 
organizacji wojskowej, wielkich zasobów broni i wszel- 
kiego rodzaju urządzeń technicznych. Słabą natomiast 
stroną Rosji u nas jest duch jej wojska, otoczonego 
zewsząd przez wroga, następnie możność zmniejszenia 
siły moralnej najazdu wskutek przenikania rewolucji do 
jego własnych szeregów. Przypatrując się bacznie po kolei 
czynnikom siły i słabości armji rosyjskiej u nas, mo- 
żemy wysnuć pewne, bardzo dla nas ważne, wnioski. 

A więc pierwszym i najważniejszym czynnikiem siły 
jest organizacja wojskowa najazdu rosyjskiego. Ale siła 
to niejednolita, posiada ona bowiem swoje słabe punkty. 
Temi ostatniemi są sztaby armji, jej dowódcy — jednym 
słowem wszystko, co rządzi armją, co wydaje jej roz- 
kazy, eo wreszcie utrzymuje w niej porządek. Pozosta- 
wienie armji na pewien, chociażby krótki, czas bez zle- 
ceń z góry — wytwarza stan niepewności i zamiesza- 
nia, a więc zmniejsza jej siłę. 

Broń stanowi czynnik ogromnej przewagi armji car- 
skiej nad zrewolucjonizowanym ludem. Ale i broń ma 
swoją słabą stronę, którą są naboje. Karabin bowiem 
bez nabojów posiada wartość nie dużo większą od zwy- 
kłego kija. Amunicja więc jest słabą stroną tego, tak 
ważnego czynnika siły. 

Twierdze, szosy,. koleje, sieć telegraficzna i telefo- 
niczna — cały zespół techniczny, ogromnie wzmacnia- 
jący siły wroga, posiada i słabe strony. Wszystko w tym 
zespole, co się daje stosunkowo łatwo zepsuć (koleje, 
telegrafy, telefony) stanowi słabą stronę czynnika siły. 

Czynnikiem słabości wroga jest jego strategiczne 
położenie. Ze wszystkich stron otaczają go nieprzyja- 
ciele, co pozbawia go pewności, osłabiając w nim du- 
cha. Następnie ma on bardzo dużo rzeczy do pilnowa- 
nia — punkty administracyjne, składy pieniężne, środki 
komunikacji i wszelkiego rodzaju urządzenia techniczne. 
Obowiązek pilnowania tego wszystkiego rozprasza i osła- 


Nr 247 


bia jego siły. Przenikanie rewolucji do szeregów armji 
najezdniczej w postaci propagandy antyrządowej wśród 
żołnierzy, wrzenie wśród tych ostatnich, wreszcie naj- 
mniejszy bunt szeregowców ogromnie zmniejszają siłę 
i sprężystość ruchów armji. 

Otóż przy opracowaniu planu należy skierowywać 
atak na słabe strony armji, aby tą drogą zmniejszyć 
wagę silnych. Zniszczenie sieci komunikacji telefonicz- 
nej i telegraficznej, zepsucie linji kolejowej, wysadze- 
nie mostów, uniemożliwienie dowozu żywności i ładun- 
ków, rozdrobienie siły wojskowej za pomocą napadów 
na liczne punkty i instytucje, które muszą być strze- 
żone, zamachy na przedstawicieli władz i kierowników 
oddziałów wojskowych, demoralizowanie armji za po- 
mocą propagandy antyrządowej — wszystko to są środki, 
osłabiające siły rządu i dające nam możność uzyskania 
przewagi. 

Nasze położenie w porównaniu z położeniem wroga 
jest wręcz odmienne. Strategicznie jesteśmy silni, nato- 
miast nie posiadamy ani broni, ani urządzeń technicz- 
nych, mam służących. To też nasza rewolucja będzie się 
musiała oprzeć na ludziach, niosących swe życie w ofie- 
rze i płacących życiem za niedostateczne przygotowanie. 
Najsilniejszą stroną rewolucji są ludzie i ich zapał do 
walki. Chodzi o to, aby u tych ludzi górowało wszystko, 
co jest rozsądnym, świadomym i kierowniczym, aby 
zdawali sobie sprawę z silnych i słabych stron tak prze- 
ciwnika, jak i własnych, aby element zorganizowany 
opanował żywioły tłumu, na których nie budować nie 
podobna. Należy więc działać w kierunku wzmacniania 
wszystkiego tego, co stanowi najsłabszą stronę rewolu- 
cji, mianowicie jej organizację *). 


Z gospodarki syndykatów rosyjskich. 


Jeśli Rosja jest piekłem dla ludu pracującego, zwłasz- 
cza na obeo-plemiennych kresach, to są odłamy spo- 
łeczne, dla których carat jest rajem. Takim odłamem 
jest rosyjska wielka własność ziemska. Jej interesy za- 
wsze były otaczane jaknajtroskliwszą opieką rządu car- 
skiego, który nawet reformę włościańską przeprowadził 
w Rosji w ten sposób, że obszarnicy zostali suto wy- 
nagrodzeni za wszystkie straty z pieniędzy chłopskich. 
Dla szlachty rosyjskiej, przed którą zawsze stały otwo- 
rem najwyższe stanowiska, godności i wszelkiego ro- 
dzaju źródła dochodów, stworzono specjalny „Bank szla- 
checki*, w interesach szlachty rosyjskiej mordowano 
chłopów za pomocą ekspedycji wojskowych, w intere- 
sach szlachty pracuje znaczna część machiny biurokra- 
tycznej Rosji „konstytucyjnej*. Duma państwowa prze- 
dewszystkim się troszczy o dobro szlachty. Nie też dziw- 
nego, że „żubry“ szlacheckie — najreakcyjniejsza, prze- 
niknięta poglądami pańszczyźnianemi, część szlachty ro- 
syjskiej — wiernie służą samowładztwu cara, który jest 
przecież sam najbogatszym w Rosji obszarnikiem. 

Ale i wielka burżuazja rosyjska potrafiła się wcale 
nie gorzej od szlachty urządzić pod ciepłym skrzydłem 
samowładztwa carskiego. Wielka burżuazja rosyjska, ka- 
pitaliści miejscowi i zagraniczni, operujący w Rosji, zdo- 
łali się tak sprytnie przystosować do azjatyckich sto- 
sunków caratu, że stały się one dla nich takim samym 
rajem, jak i dla szlachty. 

W ostatnich czasach kapitaliści, tak rosyjscy, jak 
i zagraniczni, łupiący ludność państwa carów, wytwo- 
rzyli szereg związków — jawnych czy też tajnych — 
które regulują produkcję przemysłową w ten sposób, 


*) Serja artykułów, zamykająca się niniejszym, wyjdzie 
niebawem w formie broszurowej. 
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aby sprzedawać wyrobiony przez siebie towar po jak- 
najwyższych cenach. Związki te — t. zw. „syndyka- 
ty“ — skupiają największych kapitalistów, którzy albo 
zmuszają do przyłączenia się, albo niszczą bez litości 
drobiazg fabrykancki. Tą drogą zapobiegają ujemnym 
dla kapitalistów stronom konkurencji wzajemnej, podbi- 
jają ogromnie ceny towarów i każą spożyweom płacić 
coraz więcej. Syndykaty szybko się mnożą. Prawie we 
wszystkich głównych gałęziach przemysłu potworzyły 
się takie związki, pomiędzy któremi największy rozgłos 
zdobyły swą działalnością dwa zwłaszcza — „Proda- 
meta* (syndykat hutniczy) i „Produgol* (syndykat właś- 
cicieli kopalni węgla). 

Utworzenie się syndykatów pociągnęło za sobą pod- 
niesienie się cen produktów przemysłu i zwiększenie 
wyzysku pracy roboczej wraz ze spotęgowaniem się ta- 
kich rodzajów ucisku, jak osławione „czarne listy” it. p. 
System grabieży, praktykowany przez syndykaty, sko- 
jarzony został z systemem iście-rosyjskich oszustw i nad- 
użyć, możliwych tylko w państwie despotycznym, gdzie 
kontrola nad złodziejstwami biurokracji ze strony spo- 
łeczeństwa jest wykluczona. 


Oto np. „Produgol*, jak się wykryło niezbyt dawno, 
posiada w komitecie gospodarczym ministerstwa komu- 
nikacji organizację własnych ajentów i szpiegów, którzy 
komunikują mu, jakie obstalunki, po jakich cenach i w ja- 
kich rozmiarach ma to ministerstwo załatwić w najbliż- 
szej przyszłości. Ponieważ zaś w tym samym minister- 
stwie znajdują się i ajenci kopalń, nie należących do 
syndykatu, którzy też umożliwiają robienie złodziejskich 
interesów swym „chlebodawcom*, przeto między ajen- 
tami konkurujących przemysłowców toczy się walka za- 
cięta. Ajenci „Produgolu* są lepiej płatni i rekrutują się 
z pośród wyższych urzędników, więc ci ostatni zawsze 
są w możności pokrzyżowania planów ajentów firm 
„dzikich“. Osiąga się to za pomocą przetrzymywania 
rozporządzeń i telegramów albo innych jakich nadużyć. 
Tak np. firmy, nie należące do syndykatu, złożyły we 
wrześniu r. 1908-go ofertę na dostarczenie 80 miljonów 
pudów węgla po cenie bez porównania niższej od cen 
syndykatu. Tymczasem oferta ta została po.prostu wy- 
kradziona przez ajentów „Produgolu* — i ten ostatni 
otrzymał obstalunek. W jakich sferach wyszukują sobie 
syndykaty „przyjaciół*, oddających im takie usługi, naj- 
lepiej dowodzi fakt, że ajentem syndykatu węglowego 
był sam minister komunikacji, jenerał Schaufus, który 
zakomunikował mu trzymaną w tajemnicy eenę, propo- 
nowaną przez konkurentów przy obstalunku 100 miljo- 
nów pudów. 

Rząd, doprowadzony do wielkich strat działalnością 
syndykatów, wkońcu wyznacza rewizję, która ma zba- 
dać ich nadużycia. Ale takie rewizje zwykle kończą się 
niczym, bo syndykaty umieją tak dobrze przystosowy” 
wać się do przegniłego od góry do dołu ustroju rosyj- 
skiego, że żadne rewizje szkody im przynieść nie mogą. 
Senator Neudhard przeprowadził np. rewizję syndykatu 
fabrykantów włóknistych w Łodzi — Szajblera, Poznań- 
skiego, Kunicera — pozabierał całe fury dokumentów, 
ale fabrykanci śmieją się w kułak z tych wszystkich za- 
chodów, ponieważ z góry wiedzą, że z wielkiej tej chmury 
będzie mały deszcz, który — komu jak komu — ale im 
z pewnością nie zaszkodzi. 


Dla wyjaśnienia sobie skutków złodziejskiej gospo- 
darki syndykatów, przypatrzmy się działalności związku 
właścicieli hut, syndykatu „Prodameta* u nas, w Kró- 
lestwie. 

„Prodameta”, najpotężniejszy syndykat rosyjski, 
zwrócił się do właścicieli hut w Królestwie, proponując 
im przyłączenie się do związku. Propozycja ta była przy- 
jęta bardzo niechętnie. Nasi przemysłowcy metalowi wy- 
pracowali w ciągu lat kilkudziesięciu własne sposoby 
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i środki wyzyskiwania stosunków rynkowych, opierali 
się na pewnych tradycjach i uważali warunki przystą- 
pienia do syndykatu za uciążliwe. Zmuszono ich jednak 
do tego kroku groźbą, że w razie oporu Królestwo zos- 
tanie zalane produktami przemysłu rosyjskiego, puszcza- 
nemi tak tanio bez względu na straty, że huty w Kró- 
lestwie zostaną doprowadzone do likwidacji. Ponieważ 
zdawano sobie sprawę z realnego znaczenia tych. gróźb, 
przeto musiano zgodzić się na warunki syndykatu ,„Pro- 
dameta', pomiędzy któremi było żądanie zamknięcia 
jednego z największych w Królestwie zakładów meta- 
lurgicznych — w celu podniesienia cen. 

Do syndykatu ,Prodameta“ przystąpiły u nas nastę- 
pujące fabryki: „Huta Bankowa“, „Zawiercie“, „,Ostro- 
wiec“, „Katarzyna, „Milowice“, „Puszkin* i „Bodze- 
chów“. W myśl umowy zamknięto zakłady staracho- 
wickie. Oczywista, że na zamknięciu tych ostatnich ucier- 
pieli tylko robotnicy, bo właściciele - akcjonarjusze zo- 
stali odpowiednio wynagrodzeni, gdy tysiące robotników 
musiało pójść szukać pracy gdzieindziej. 

Jakiż jest rezultat przystąpienia hut naszych do syn- 
dykatu „Prodameta'*? Oto pierwszym wynikiem tej akcji 
było podniesienie cen na żelazo na rynku krajowym 
o 20%. Odbija się to na całej ludności, dając się naj- 
dotkliwiej odczuwać masom chłopskim, spotrzebowującym 
wielką ilość wyrobów żelaznych. Następnie panowanie 
syndykatu, organizacji wielkokapitalistycznej, wywołało 
protegowanie wielkich firm handlowych, sprzedających 
wyroby metalowe z uszczerbkiem mniejszych. Tych 
ostatnich pozbawiono prawie zupełnie możliwości kupo- 
wania wyrobów metalowych wprost z fabryk, co się 
stało przywilejem największych hurtowników. Ci otrzy- 
mali takie przywileje, które wprost uniemożliwiają kon- 
kurowanie z niemi mniej zasobnym w kapitał kupcom. 
Bo oto przy zakupnie mniej niż jednego wagonu żelaza 
(wagon mieści 900 pudów), odbiorca płaci o 5 kop. na 
pudzie więcej niż przy kupnie całego wagonu. Kupu- 
jący naraz nie mniej niż 3 wagony zyskuje na każdym 
wagonie 27 rubli, ponieważ płaci za każdy pud o 3 kop. 
mniej. Kupujący 10 wagonów zyskuje 5 kop. rabatu 
na pudzie. W ten sposób syndykat bije firmy uboższe 
i musi je doprowadzić do likwidacji czy bankructwa. 

Istnienie syndykatu zapobiega zupełnie powstawa- 
niu nowych hut i przedsiębiorstw metalurgicznych. Prze- 
mysł się nie rozwija, ponieważ każda, należąca do syn- 
dykatu, huta ma prawo produkowania ściśle określonej 
(w warunkach umowy) ilości towaru. Położenie robotni- 
ków nie może się polepszyć dlatego, że potężny zwią- 
zek udziela energicznej pomocy każdemu z należących 
doń przedsiębiorstw na wypadek strejku. Nadto gnębi on 
najdzielniejsze jednostki ,,czarnemi listami", które unie- 
możliwiają robotnikowi, „„skompromitowanemu* obroną 
interesów proletarjatu w jednej jakiejś hucie, otrzymanie 
zarobku we wszystkich innych. W ten sposób gospo- 
darka syndykatu, oddając nieocenione usługi kapita- 
listom, umożliwiając im olbrzymie zwiększenie docho- 
dów, odbija się na interesach całego społeczeństwa. 

Na Zachodzie społeczeństwa i rządy walczą z nad- 
użyciami syndykatów, utrudniając im ich zakusy, wy- 
mierzone przeciwko ogółowi. W Rosji tymczasem, wsku- 
tek azjatyckich stosunków przegniłego nawskróś orga- 
nizmu państwowego, syndykaty są panami sytuacji i mogą 
sobie kpić ze wszelkich „rewizji“. W Rosji mają one 
taki sam raj, jak i obszarnicy. To też wielkokapitali- 
styczna burżuazja rosyjska ma w tym interes, aby raj 
ów trwał jaknajdłużej — i będzie ona popierała despo- 
tyzm carski z takąż samą energją jak to czynią ,„żu- 
bry“ wielkoszlacheckie. 
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Ill. Rada partyjna. 


Trzecia z kolei po zjeździe Rada partyjna została 
poprzedzona konferencją funkejonarjuszy i kierowników 
roboty lokalnej, zwołaną przez Wydział Organizacyjny. 
W tej konferencji wzięli udział przedstawiciele wszyst- 
kich okręgów, objętych naszą organizacją, przedstawiciele 
roboty wśród młodzieży, prasy, techniki, W. O. w całości 
oraz reprezentanci dwuch innych wydziałów, jakoteż 
C. K. R. 

Porządek dzienny konferencji, która trwała 3 dni, 
obejmował następujące punkty : 


I. Sprawozdanie C. K. R. 
II. Sprawozdanie W. O. 
III. Sprawozdanie z okręgów. 
IV. Prasa. 
V. Szkoły i ubojowienie. 
VI. Technika. 
VII. Sprawy organizacyjne. 
a) Walka ekonomiczna. 
b) Robota wśród młodzieży. 
c) Robota wiejska. 
d) Robota wojskowa. 
VIII. Wolne wnioski. 


Omawiano bardzo szeroko i dokładnie najważniej- 
sze potrzeby roboty miejscowej w najbliższej przyszło- 
ści, wyjaśniono sobie najrozmaitsze kwestje życia par- 
tyjnego i powzięto szereg uchwał, z pomiędzy których 
umieszczamy tu nadające się do ogłoszenia a zatwier- 
dzone przez C. K. R. z polecenia Rady. 

I. Regulamin W. O. winien być wydrukowany i ro- 
zesłany wszystkim komitetom okręgowym, dzielnicowym 
i fabrycznym. 

Il. Konferencja akceptuje ogólny plan roboty agi- 
tacyjnej w kraju na podstawie następujących wytycznych: 
a) wyszukiwać towarzyszy pewnych i zaufanych; b) za 
ich pomocą tworzyć szkoły dzielnicowe; c) główną uwagę 
zwrócić na prowadzenie szkół; d) nie zaniedbywać utrzy- 
mywania kontaktu z komitetami fabrycznemi i dzielni- 
cowemi; e) dążyć do oparcia prac administracyjnych na 
siłach miejscowych; f) bacznie czuwać nad jakością ro- 
boty; g) powściągliwie obejmować nowe stosunki. 

II. Konferencja uważa za konieczne, aby towarzy- 
sze, pracujący w kraju: a) organizowali zasilanie redak- 
cji „Robotnika“, jak również pism lokalnych partji ko- 
respondencjami z fabryk, kopalń i innych zakładów 
przemysłowych; b) pisali sprawozdania z posiedzeń ko- 
mitetów i konferencji okręgowych, jak również artykuły 
ogólne, oświetlające warunki miejscowe; c) informowali 
o wrażeniach, jakie prasa partyjna wywiera w ich okrę- 
gach; d) zamawiali potrzebne artykuły do pism lokalnych. 

IV. Konferencja uznaje konieczność wydania bro- 
szury o terorze ekonomicznym. 

V. Konferencja proponuje wydanie dwuarkuszowej 
broszury, obejmującej najniezbędniejsze minimum wia- 
domości, konieczne dla szerokiego ogółu towarzyszy 
przed przystąpieniem do studjowania „Objaśnienia pro- 
gramu* A. Wrońskiego. 

VI. Konferencja uznaje, że do czasu wydania pod- 
ręcznika, wyjaśniającego najelementarniejsze a konieczne 
dla każdego towarzysza wiadomości, najodpowiedniej- 
szym typem szkoły jest objaśnienie programu, prowa- 
dzone sposobem szkolnym, na podstawie „Objaśnienia 
programu* A. Wrońskiego. Konferencja uznaje, że po 
przejściu programu należy dopiero przystępować do innych 
wykładów i poleca W. O. opracowanie odnośnego regu- 
laminu. 

VII. Konferencja akceptuje projekt centralizacji kasy 
pomocy więziennej i zobowiązuje się przeprowadzić ją 
w swoich okręgach. 

* z * 
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Po ukonstytuawaniu się Rady przyjęto następujący 
porządek dzienny: 


I. Komisja edukacyjna. 
II. Najbliższa szkoła. 


IV. Zjazd międzynarodowy. 
V. Finansowość: a) kasa centralna; 
b) wyodrębnienie kasowości 
księgarni; 
c) budżet. 
VI. Prasa i wydawnictwa. 
VII. Jubileusz tow.. Limanowskiego. 
VIII. Zatwierdzenie uchwał konferencji W. O. 
IX. Sprawa zjazdu partyjnego. 
X. Wolne wnioski. 


Z pomiędzy uchwał Rady następujące nadają się 
do ogłoszenia publicznego: 


I. W sprawie komisji do spraw młodzieży. 

Zważywszy na rozszerzającą się coraz bardziej dzia- 
łalność partji wśród młodzieży, działalność, która roz- 
wija się w dwuch kierunkach — zjednania zwolenni- 
ków programu partyjnego oraz szerzenia wiadomości 
bojowo-wojskowych; zważywszy na konieczność koor- 
dynacji działań, prowadzonych w obu tych kierunkach, 
Rada dla racjonalnego prowadzenia tej agitacji poleca 
C. K. R. utworzyć komisję. 

Komisja edukacyjna składa się z 5-ciu osób: 2 przed- 
stawicieli W. B., 2-ch — W. Z. i jednego przedstawi- 
ciela W. O. C. K. R. zatwierdza przedstawionych mu 
kandydatów i komunikuje ich tejże Radzie, w toku któ- 
rej byli przedstawieni. Jak wszystkie inne instytucje par- 
tyjne, komisja podlega ogólnemu kierownictwu C. K. R. 
Komisja przedstawia C. K. R. ogólne sprawozdanie ze swo- 
jej działalności, które C. K, R. przedstawia Radzie. Przed- 
sławiciele Wydziałów składają prócz tego sprawozdania 
swoim Wydziałom. W budżecie W. B., W. Z., ewentu- 
alnie W. O. wyznaczony jest stały fundusz na potrzeby 
komisji — w miarę uznania Rady lub odpowiedniego 
wydziału, ewentualnie ich porozumienia się w tej spra- 
wie. Funkcjonarjusze komisji muszą być jednocześnie 
funkcjonarjuszami jednego z Wydziałów. Komisja posłu- 
guje się temi funkcjonarjuszami stale lub do pewnych 
tylko czynności — za zgodą i z upoważnienia odpo- 
wiednich Wydziałów. W razie niemożności złożenia ko- 
misji z 5 osób może ona składać się z mniejszej ilości, 
na podstawie porozumienia C. K. R. i Wydziałów. 

2. Komisja w dawnej formie znosi się. 


Il. W sprawach finansowych. 


1. Przyjęto bardzo szczegółową uchwałę, dotyczącą 
kasy i rachukowości partyjnej. Uchwała ta będzie w ca- 
łości umieszczona w „Przedświcie*. 

2. Rada na początku wybiera 3 towarzyszów, któ- 
rzy sprawdzają prawidłowość rachunków i ich zgodność 
z budżetem. Członkowie tej komisji należą do różnych 
Wydziałów. 


4. Rada przyjmuje projekt księgarni partyjnej, wkła- 
dając na zebranie międzywydziałowe opracowanie jego 
szczegółów. 

5. Uchwalono budżet na następny kwartał. 


Z publicystyki esdeckiej. 


Nie często się można spotkać obecnie z wydawnic- 
twami resztek naszych „najprawdziwszych* esdeków, 
ale za to każdy wydany przez nich numer czy to „Czer- 
wonego Sztandaru*, czy „Przeglądu Socjaldemokratycz- 
hego“ zawiera nieziniernie cenny materjał do chara- 
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kterystyki tej grupy. Oto np. mamy pod ręką ostatni, 
po-majowy, datowany 20-go czerwca, nr. 176 „Czerwo- 
nego Sztandaru, wypełniony treścią tak znamienną, 
że warto się jej przyjrzeć bliżej. 

Numer, jak zwykle, składa się z 4-ch stron. Ostat- 
nią zajmują wiadomości z nader nikłego życia wewnętrz- 
nego grup esdeckich, pierwsze zaś trzy wypełnia mate- 
rjał „uświadamiający*. Przypuszczacie, że znajdują się 
tu artykuły, oświetlające kwestje polityczne, sytuację 
ekonomiczną, artykuły zwrócone przeciwko rządowi, wy- 
zyskowi fabrykanckiemu, partjom burżuazyjnym i t. d. 
Nic podobnego. Mamy tu dwa olbrzymie artykuły, skie- 
rowane wyłącznie przeciwko... innym grupom socjali- 
stycznym. 

Tym razem w „Czerwonym Sztandarze* zabrakło 
widocznie miejsca na walkę z nami, zwrócono się więc 
z całym impetem przeciwko najbliższym współtowarzy- 
szom, przeciwko esdekom z t. zw. „lewicy* i przeciwko 
wydawcom „Solidarności Robotniczej“, organu członków 
S. D. K. P. i L., nie zgadzających się na dyktaturę 
kółka Róży Luksemburg. 

Dla esdeków z „Czerw. Sztandaru“ nie istnieje 
ani ucisk rządowy, ani wyzysk fabrykancki, ani brak 
uświadomienia w masach robotniczych. Wszystko to 
głupstwo wobec istnienia innych grupek esdeckich. Z temi 
się trzeba przedewszystkim rozprawić, te należy prze- 
dewszystkim zwalczyć i wdeptać w błoto, a praca uświa- 
damiająca może sobie zaczekać! 

I „Czerwony Sztandar* rozprawia się z konkuren- 
tami z obozu esdeckiego tak, jak gdyby miał przed 
sobą najbardziej nieprzejednanych wrogów klasy, którą 
wrzekomo ma (jak twierdzi) reprezentować. W artykule 
„O druzgoczącej krytyce zdruzgotanej partji* „Czerwony 
Sztandar“ natrząsa się z nieszczęsnej „lewicy“, która — 
policzkowana i kopana przez „najprawdziwszych* esde- 
ków, żyje jednym jedynym marzeniem — połączenia się 
ZAS D. KOP, EE 

Artykuł „Czerw. Szt.* jeszcze raz stara się udo- 
wodnić naszym „lewicowcom*, że marzenia te nie mogą 
się urzeczywistnić, że, pomimo ustawicznych wzdychań, 
dusza „lewicowa* do raju esdeckiego nie dostanie się. 


"Nie, nie i jeszcze raz nie! Dlaczego? Bo „lewiecowcy* 


są „z ducha obcy Socjaldemokracji*. To nic, że Frak- 
cja umiarkowana posiada podwaliny taktyki, „żywcem 
spisane z programu i taktyki z literatury S. D. K. P. i L.“ 
To nie, że „zmuszoną jest na wszystkich punktach sko- 
pjować stanowisko, bronione przez Socjaldemokrację od 
początku jej istnienia przeciw zawziętym atakom właśnie 
ze strony P. P. S.“ To nie, że „lewica“ skwitowała 
z programu niepodległości Polski i zdobyła się na „przy- 
jęcie dosłowne programu Socjaldemokracji“ w postaci 
autonomii. To nic, że Frakcja umiarkowana w zwalcza- 
niu taktyki rewolucyjnej P. P. S. nie pozostała w tyle 
za S. D. K. P. i L. Wszystko to jeszcze nie daje prawa 
naszym umiarkowanym wejścia do przybytku „najpraw- 
dziwszej* esdecji. Bo mało tego, że prowodyrzy „lewicy“ 
nie posiadają „sposobu myślenia* esdeckiego, że mózgi 
ich zanieczyszczone są „zastarzałemi hwastami (tak!) 
nacjonalistyczno-drobnomieszczańskiego sposobu myśle- 
nia“, że chcą „szerokiej“ autonomji zamiast „wązkiej*, 
pożądanej przez najprawdziwszych esdeków... Wszystko 
to byłoby jeszcze nic. Ale „lewicowcy* ważą się — 
o zgrozo! — targać się na najświętszy majestat mą- 
drości politycznej grupki Róży Luksemburg, ośmielają się 
nie uznawać jej nieomylności i, kiedy palnie jakieś już 
przechodzące wszelkie granice głupstwo (jak np. w spra- 
wie legalizacji związków zawodowych), nazywać to głup- 
stwo — głupstwem, nie zaś gienjalnym pomysłem. A tego 
„Czerw. Szt.* darować nie może. 

Dla pognębienia konkurentów z „lewicy* organ 
„najprawdziwszych* esdeków ucieka się do broni, jaką 
dotychczas wszystkie partje rewolucyjne posługiwały się 


6 ROBOTNIK 


wyłącznie przeciwko rządowi, ogłaszając trzymane prze- 
zeń w tajemnicy okólniki i rozporządzenia poufne. Ponie- 
waż esdekom udało się wykraść „lewicowcom* jakieś 
„poufne sprawozdanie*, przeznaczone oczywiście wy- 
łącznie dła członków organizacji lewicowej, przeto „Czer- 
wony Sztandar“ najspokojniej w świecie drukuje wy- 
jątki z owego „poufnego* sprawozdania, jak gdyby tu 
chodziło o tajny okólnik Skałłona albo jakiego innego 
'satrapy carskiego. No, ale względami natury etycznej 
najprawdziwsi esdecy nigdy się nie kierowali. Tym bar- 
dziej zaś owe względy nie powstrzymały ich w danym 
wypadku, bo „poufny* dokument „lewicy“ istotnie mocno 
ją kompromituje. Pokazuje się bowiem z owego „pouf- 
nego* sprawozdania, że — jak pisze „Czerw. Szt. — 
„lewica zlikwidowała swą organizację socjalistyczną gwoli 
działalności legalnej, a Stołypin, Skałłon z kolei zlikwi- 
dował legalną działalność lewicy*. Pokazuje się również, 
że „lewica“ zupełnie co innego głosi otwarcie, oficjal- 
nie, a inaczej pisze „poufnie“. 

Załatwiwszy się z lewicowcami, „Cz. Szt.* prze- 
chodzi do Zalewskiego i jego organu, poświęcając im 
duży artykuł „Niepotrzebna Solidarność“. „Czerw. Szt.“ 
stara się obniżyć znaczenie „Solidarności Robotniczej“ 
i dowodzi, że dokoła niej gromadzi się zaledwie jakieś 
„kółeczko“. Widocznie jednak „kółeczko“ to zalało do- 
syć sadła za skórę kierownikom S. D. K. P. i L., kiedy 
wytaczają ciężką artylerję długich a przewrotnych arty- 
kułów dla przeciwdziałania „intrygom* owego kółeczka. 
Z Zalewskim (nb. założycielem odrodzonej po pięciolet- 
nim nieistnieniu S$. D. K. P. i L.) „Czerw. Szt.“ ma 
prawdziwy kłopot. Człowiek ten bowiem ani rusz nie 
chce wystąpić z S. D. K. P. i L. i w dalszym ciągu 
tkwi w tej partji, choć jej kierownicy wypraszają: go 
za drzwi wszelkiemi sposobami. „Czerw. Szt.* jest zroz- 
paczeny poprostu i woła: „Gdzież to świat widział, aby 
człowiek należał do takiej patji, z którą się nie zgadza, 
a nie należał do tej, z którą jest we wszystkim w jak- 
najlepszej zgodzie ? * 

Takiemi rzeczami karmi swych czytelników (z za- 
dowoleniem należy stwierdzić — topniejących z dnia 
na dzień), pismo, wywieszające hasło złączenia całego 
proletarjatu w jedną siłę. Czy nie jest to raczej robota 
zawodowych rozbijaczy klasy robotniczej, anarchistów 
niepoczytalnych, którzy nawet własne, esdeckie szeregi 
usiłują poćwiartować na odrębne, żrące się między sobą 
sekty ? i 

W „Czerw. Szt.“ ujadanie na esdeków z innych 
grupek tyle zajmuje miejsca, że zabrakło go nie tylko 
na walkę z rządem i kapitalistami, co u esdeków od- 
grywa rolę zupełnie podrzędną, ale nawet na wymyśla- 
nie nam. Zwykłą porcję oszczerstw, rzucanych na P. P. S., 
musiano przenieść do „Przeglądu Socjaldemokratycznego*, 
którego numer znowu się po długiej przerwie ukazał. 
Znajdujemy w nim artykuł wstępny, podpisany przez 
jednego z przywódców grupy Róży Luksemburg, War 
skiego, a zatytułowany „Socjaliści polscy do usług japoń- 
skiego szpiega wojskowego“: Ociekający błotem i plwo- 
cinami artykuł Warskiego zawiera „Straszne“ (w ustach 
esdeka) oskarżenia P. P. S., że posunęła się ona w swym 
braku patryjotyzmu wszechrosyjskiego aż do wzięcia od 
Japonji „pięciu tysięcy broni z zapasami, amunicją i. t. d. 
na sumę 4000 funtów* dla użycia tej broni przeciwko 
caratowi. 

Dla walki z earatem rosyjskim wzięlibyśmy broń 
od samego djabła, gdyby nam chciał jej dostarczyć, to 
możemy powiedzieć zupełnie otwarcie, bo względy pa- 
tryjotyzmu rosyjskiego nas nie obowiązują. Ale pomimo 
to musimy stwierdzić, że denuncjacja Warskiego jest 
zwykłym, typowo-esdeckim kłamstwem. Opiera się on 
lw swym artykule na broszurze, wydanej przez szpic- 
ów rosyjskich cztery lata temu po rosyjsku (Odwrotna 
strona rewolucji) i przedrukowanej w języku francu- 
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skim. Broszura ta, mieszcząca fotografje „dokumentów *, 
niawiadomo prawdziwych czy sfałszowanych — miała 
na celu skompromitowanie rewolucjonistów finlandzkich 
i partji S. R. rosyjskich, co się nie udało, ponieważ 
„dokumenty* te zostały potraktowane tak, jak na to 
zasługują, t. j. jako fabrykaty szpiclowskie. Otóż w owej 
broszurze szpielowskiej zamieszczono podobiznę jakoby 
autentycznego rachunku, podającego liczbę broni, wrze- 
komo otrzymanej przez różne grupy rewolucyjne od Ja- 
ponji. P. P. S. w tym „dokumencie“ nie figuruje 
wcale. Są tylko jakieś litery „S. t. F.“ czy „S.-t. P.*, 
które szpicle-wydawcy broszury tłumaczą jako „socja- 
liści polscy*. Pan Warski po 4-letnim namyślaniu się 
przyszedł do przekonania, że te litery oznaczają P. P. S., 
no i obdarzył swych czytelników -nie pachnącym bukie- 
tem fałszywych denuncjacji. Niech im służy na zdrowie! 


Kronika bojowa. 


Dnia 2-go maja został usunięty przez naszą O. B. 
były członek organizacji partyjnej, „Herman“, który 
już od dłuższego czasu odgrywał samowolnie rolę przed- 
stawiciela partji, okłamywał towarzyszy, z któremi się 
stykał, i jednocześnie uprawiał bandytyzm. Skorzystaw- 
szy z okoliczności, że pewien okręg był przez czas dłuż- 
szy odcięty od stosunków z partją, wziął na siebie obo- 
wiązek pośredniczenia między partją a okręgiem, zabrał 
broń partyjną i używał ją do konfiskat — wprawdzie 
pieniędzy rządowych — ale sumy skonfiskowane obra- 
cał na własne potrzeby, tylko pod naciskiem zwracające 
ich część organizacji. Broni nie chciał zwrócić, przeci- 
wnie pragnął jej użyć do nowych przedsięwzięć ban- 
dyckich, którym usiłował nadać charakter akcji partyj- 
nych. Zdemaskowany ostatecznie, poniósł karę zasłużoną. 


* kę * 


Dnia 14-go maja nasza O. B. wykonała zamach na 
osławionego strażnika rakowskiego, Nikitę Carana, 
który od dłuższego już czasu był postrachem ludności 
robotniczej w Częstochowie. Ugodzony w głowę, padł 
ciężko ranny. Nie został wprawdzie zabity, ale jest bez- 
nadziejnie chory i spełniać swych obowiązków katow- 
skich nie będzie. 


* bi * 


Dnia 9-go czerwca na drodze z Bielska do Sierpca 
nasza O. B. dokonała napadu na pocztę, wiozącą pie- 
niądze z Płocka, pod eskortą 6 żołnierzy pułku strzel- 
ców, rozlokowanych na dwuch furmankach. Na dany 
sygnał bojowcy, ukryci za specjalnie wzniesioną bary- 
kadą, zasypali żołnierzy strzałami, zabijając konie i w ten 
sposób unieruchomiając obydwie furmanki. Mimo to jed- 
nak żołnierze, ukrywszy się w poblizkim rowie, stawili 
opór, i dopiero wybuch rzuconej do nich petardy zmu- 
sił ich do porzucenia zajętej pozycji, poczym w parę 
minut zostali wystrzelani. Żołnierzy zabitych było trzech, 
z dwuch rannych jeden niebawem zmarł. Podczas wy- 
miany strzałów zginął też furman pocztowy. Pieniędzy 
rządowych skonfiskowano 55.668 ruble gotówką. Weksle 
(za 362 rb.) zniszezono. Zabrano też dwa karabiny, po- 
zostałych zaś cztery zdezelowano przez wyjęcie zamków 
i porzucono w lesie, nie mogąc ich wziąć ze sobą z po- 
wodu ciężaru. Żaden z towarzyszy, biorących udział 
w akcji, nie poniósł szwanku. Pościg, wysłany natych- 
miast, nie dał żadnego wyniku. Nie pomogło wysłanie 
dwuch pułków dragonów, którzy wspólnie z piechotą 
i znacznym oddziałem policji przez trzy dni przetrząsali 
okolice. Nasi bojowcy znikli bez śladu. Aresztowania, 
przedsięwzięte na chybił-trafił w Płocku, nie dały po- 
lieji żadnych nici, co stwierdził sam gubernator, propo- 
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nując w specjalnym ogłoszeniu, rozlepionym po miastach 
sąsiednich, 10°% od sumy, przez nas skonfiskowanej 
temu, ktoby przyczynił się do wykrycia sprawców na- 
padu. Dowcipnemu stupajce nie pozostanie nie innego, 
jak dopisać do strat, poniesionych z powodu konfiskaty 
poczty przez naszą O. B., jeszcze wydatki na druk i ro- 
zlepianie owych rozpaczliwych ogłoszeń. 


* 


Dnia 18-go czerwca w Lublinie zostali zabici przez 
naszą O. B. szpicel, śledzący naszych ludzi, i towarzy- 
szący mu bandyta. 


Dnia 30-go lipca nasza O. B. zabiła w Lublinie pro- 
wokatora, Dominika Paździerskiego, który 
w r. 1907 wsypał konferencję okręgową. Denuncjował 
on ludzi, których potym policja śledziła i aresztowała. 
Strażnicy stale u niego przesiadywali, ponieważ łotr spo- 
dziewał się zasłużonej kary. 


Gd 


Dnia 3-go sierpnia nasza O. B. we Włocławku zor- 
ganizowała zamach na miejscowego policmajstra, kapi- 
tana Nowikowa. 

Po za wyjątkową gorliwością w tropieniu. rewolucji 
i Nowikow odznaczył się jeszcze szeroką działalnością 
prowokatorską. Z jego inicjatywy powstała w swoim 
czasie we Włocławku organizacja anarchistów, którzy 
szukali zbliżenia się z naszemi ludźmi. Ponieważ wów- 
czas stosunki partji z Włocławkiem były skutkiem are- 
sztowań przerwane, przeto anarchistom, którzy urządzali 
zgromadzenia dyskusyjne i t. p., udało się skaptować 
paru byłych naszych ludzi i zawładnąć jednym naszym 
składem broni. Z wiedzą Nowikowa został zorganizowany 
napad na pocztę w Chełmicy, poczem uznał on za sto- 
sowne „zlikwidować* założoną przez siebie grupę anar- 
chistów, których aresztowano razem z wielką liczbą in- 
nych ludzi. Aresztowanym wytoczono słynną sprawę 
„włocławskiej i lubranieckiej organizacji P. P. S. F. R.*. 

Nowikow padł, rażony celnemi strzałami naszych 
bojowców przy wyjściu z teatru kinematograficznego 
na Cygance. 


Korespondencje. 


ŁÓDŹ. 


W korespondencji łódzkiej poprzedniego numeru „Robotnika* 
znalazła się informacja nieścisła co do stosunków w fabryce Poznań- 
skiego. Otóż, kiedy Poznański wydał rozporządzenie o przedłużeniu 
dnia roboczego o godzinę, robotnicy zaprotestowali przeciw temu 
i nasz O. K. R. wydał odezwę, wzywającą do oporu przeciwko za- 
prowadzeniu dłuższego dnia pracy. Energiczna postawa robotników 
zmusiła fabrykanta do cofnięcia rozporządzenia. Natomiast admini- 
stracja fabryki Poznańskiego wywiesiła ogłoszenie, zapowiadające 
skrócenie czasu pracy o pół dnia w tygodniu, na co się robotnicy 
zgodzili. Odezwa, wydana przez O. K. R. (druga), nie była skierowana 
przeciwko temu zarządzeniu, lecz wzywała ogół robotników łódz- 
kich do walki. 


KALISZ. 


Naczelnik żandarmerji tutejszej Szulc tak się rozzuchwalił, że 
po wyjeździe Kaznakowa sam zaczął naśladować tego kata. W nocy 
jeździ po mieście z fijołami, robiąc rewizje, i, o ile przebudzi osoby 
rozespane, przykłada im swą żandarmską łapę do piersi. Naturalnie, 
że każdemu, zaskoczonemu znienacka przez carską zgraję, serce 
poczyna bić gwałtownie. Wówczas Szulc krzyczy: „wot socjalist, 
widocznie czuje swą winę, kiedy mu tak serce bije!*. I aresztuje 
nieboraka. Mnóstwo już ludzi pobrał, urządzając sobie takie rozrywki. 

Wśród robotników i kolejarzy tutejszych partja nasza i jej 
rewolucyjne dążenia mają sporo sympatyków, ale brak im odwagi, 
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` potrzebnej do wznowienia organizącji tak w samym Kaliszu, jak 


i w miejscowościach okolicznych. Teror Szulca wypłoszył z serc 
i umysłów kaliskiej klasy robotniczej pragnienie lepszej doli. Łudzi- 
cie się, towarzysze, jeśli sądzicie, że, siedząc jak mysz pod: miotłą, 
doczekacie się lepszej przyszłości. Musicie się zabrać do organizacji 
i walki, a wówczas żadnych Szulców nie będziecie się potrzebowali 
obawiać. 


RADOM. 


Zamach na pułkownika Wonsiackiego. Zabicie na- 
czelnika radomskiego zarządu gubernjalnego żandarmów, pułkownika 
Wonsiackiego, wywołało w naszym spokojnym oddawna mieście 
bardzo wielkie wrażenie. Potworzyło się zaraz mnóstwo wersji, które 
w sposób najrozmaitszy tłumaczyły wypadki, jakie zaszły w kan- 
celarji żandarmskiej owego pamiętnego dnia, kiedy z niej wynie- 
siono trzy trupy. Dość długo trudno było dotrzeć do prawdy, zwła- 
szcza, że komunikaty urzędowe o tym fakcie podawały wiadomości 
wręcz. sprzeczne i z prawdą zupełnie niezgodne. Natychmiast po 
owych zajściach władze dały znać do Petersburga, że został wyko- 
nany zamach, stojący w związku z jednoczesnym zamachem na 
Aleksandrowa. Potym prasa rosyjska wyjaśniła, że chodziło tu o za- 
mach; uplanowany przez P. P. S. i wykonany przez członków, któ- 
rzy podali się za „prywatnych donosicieli* i obydwaj po dokonaniu 
zamachu skończyli samobójstwem. Całe to przedstawienie zajść 
w kancelaryi żandarmskiej trąciły takim nieprawdopodobieństwem, 
że trudno weń było uwierzyć, zwłaszcza wiedząc, jakich sposobów 
walki używa zwykle nasza O. B. Obecnie mogę zakomunikować, 
jak się w rzeczywistości przedstawiał zamach na Wonsiackiego i kto 
go wykonał. 

Zabójca nazywał się Piątkowski, był z zawodu garbarzem 
z Lublina i w:r. 1907 należał do naszej O. B. W połowie r. 1908 
został aresztowany, ale siedział krótko i, otrzymawszy paszport, wy- 
emigrował. Przebywał przez czas jakiś w Krakowie, otrzymując 
zapomogę emigrancką. W grudniu r. 1908 bez wiedzy organizacji 
wrócił do Lublina. Po zamachu naszej O. B. na policmajstra lubel- 
skiego Ulicha, został znowu aresztowany. Siedział dwa dni, poczym 
go wypuszczono. Po parotygodniowym pobycie w Lublinie i Rado- 
miu znów wyjechał za granicę. Ponieważ tłumaczenie się jego nie 
znalazło wiary u towarzyszy, przeto trzymano go zdaleka od sto- 
sunków partyjnych, dając baczenie na jego zachowywanie się. Nie- 
bawem wrócił do Lublina, gdzie występował już jako szpicel, śle- 
dził ludzi, kłórych później policja aresztowała. Ponieważ znał dużo 
towarzyszy tak w kraju — w Zagłębiu, Kielcach, Lublinie i Rado- 
miu — jak i na emigracji, przeto postanowiono go jaknajprędzej 
usunąć. Właśnie wyrok miał być wykonany, kiedy zbieg okoliczno- 
ści sprowadził zupełnie inne rozwiązanie sprawy. 

Służąc jako ajent „Ochrany* Wonsiackiemu, Piątkowski nie 
stawił się o wyznaczonej mu porze w kancelarji, za co go Wonsie- 
cki zwymyślał, a kiedy Piątkowski odpowiedział bez należnego sza- 
cunku swemu przełożonemu, ten go uderzył w twarz. Wówczas 
Piątkowski porwał leżący na stole mauzer i położył "Wonsiackiego 
trupem. Na odgłos strzału wbiegł znajdujący się też w kancelarji 
inny ajent, który widocznie chciał bronić Wonsiackiego. Co było 
dalej, trudno stwierdzić. Faktem jednakże jest, że do kancelarji wpa- 
dli żandarmi, którzy zastrzelili i Piątkowskiego i drugiego, znajdu- 
jącego się tam, szpicla. Ci ostatni prawdopodobnie bronili się, bo 
jeden z żandarmów został zraniony. 

Tak zginął słynny kat i łapownik Wonsiacki, który w ciągu 
szeregu lat pełnił obowiązki policyjne w cytadeli i głęboko zapisał 
się w pamięci wielu towarzyszy. Zginął z ręki sżpiega, który nie 
poniósł kary za zdradę z rąk byłych swych towarzyszy, lecz został 
zabity przez współkolegów-żandarmów. Dziwny zbieg okoliczności 
uwolnił nas od trzech ludzi, z których każdy mógł nam w zakresie 
swojej działalności szkodzić. 


LUBLIN. 


Fabryka turbin. W fabryce naszej pracuje około 30 robo- 
tników. Mamy tu wyżła administracyjnego w postaci majsterka Ka- 
sznera, który przyjechał z Warszawy jako robotnik i pracował czas 
jakiś z nami, ale za oszczędność w interesie fabryki i oskarżanie 
towarzyszy pracy przed administracją został przy pierwszym wakan- 
sie majstrem. Jako majster porozumiał się z inżynierem i oberwał 
ceny akordowe kamieniarzom. Ci na to nie chcieli się zgodzić, ale 
z braku solidarności nie stawili energicznego oporu i dali się ugła- 
skać słodkim słowom pana inżyniera. To go rozzuchwaliło, więc za- 
brał się do stolarzy i oberwał im lon za robotę od sztuki. Tak to 
brak solidarności mści się na robotnikach. 

Fabryka kamieniarska Nowaka. Mało tu robotnicy 
myślą o poprawieniu swej smutnej doli. Pracują po fajerancie, a czę- 
sto i w święta, a szpiegowanie się wzajemnie szerzy się haniebnie. 
Nikczemnie zachowuje się podmajstrzy Koczander, który sam nie- 
dawno był robotnikiem, ale, dzięki gorliwości nadmiernej i podli- 
zywaniu się fabrykantowi, awansował, a teraz pełni funkcje szpicla 
fabrycznego i brutalnie traktuje robotników. Radzimy mu się opa- 
miętać, a robotnicy powinni już raz pomyśleć o solidarnym przeciw- 
stawieniu się nadużyciom i wyzyskowi. * 


—— 


8 ROBOTNIK 


Nasze wydawnictwa. 


„Robotnik'* Nr. 246. Treść: Po sesji Dumy. — Nasze zada- 
nia rewolucyjne IV. — Stanowisko partji wobec walk ekonomicznych 
proletarjatu. — Walka o bojkot szkoły rządowej. — Zamach na 
Aleksandrowa. — Korespondencje: Warszawa, Płock, Łódź, Pobja- 
nice, Częstochowa, Rudniki, Zagłębie Dąbrowskie. — Nasze wyda- 
wnictwa. — Pokwitowania. 

„ Łodzianin“ Nr. 37. Treść: Ciekawe cyfry w budżecie łódz- 
kim. — Zdobycie kultury a proletarjat. — Jak powstaje zysk? — 
Międzynarodówka zawodowa. — Ustawodawstwo ochronne w roku 
1909. — Korespondencje. — Święto majowe w Łodzi. — Pokwi- 
towania. 

„ Przedświt" Nr. 7—8. Treść: Okólnik do partji soc. i rew. 
państwa rosyjskiego. — Grecja, Kreta a Turcja. — Dzieje naszego 
ruchu. — Maltuzjanizm i socjalizm. — -Strejki w Królestwie Polskim 
w okresie lat 1905—1908. — Wieś rosyjska wobec agrarnej poli- 
tyki rządu carskiego. -— Polityka realna. — Przyczynek do ruchu 
współdzielczego w Anglji, Belgji i Polsce. — Ruch rewolucyjny 


w Chinach. — Południowo słowiańscy socjaliści a kwestja granic 

państwowych. — Socjal-litwactwo w rewolucji. — Luźne notatki. — 

Kronika ruchu socjalistycznego. — Bibljografja. — Pokwitowania. 
n Li * 


Odezwa Łódzkiego Kom. Okr. do ogółu robotników 2000 egz: 
Okólnik C. K. R. w sprawach bieżących. ? egz. 


Pokwitowania. 


OKRĘG WARSZAWSKI. 


Kwiecień. Jerozolima pod. 115 — 2.00, nr 70 — 0'80, 
„Rob.“ 243 — 1.00, 244 — 1.75. Śródmieście — pod. 
nr 51 — 7.00. Powązki, pod. nr 52 — 1.60, nr 53 — 
1.00, pod. w. nr 100 — 0.80. Razem 2.40. Wiedeńska 
pod. 1.60, pod. w. 1.00. Razem 17.55. Maj. Praga pod. 
nr 108 — 0.40, nr 107 — 0.20, nr 109 — 0.40. Pod. 
w. nr 104 — 0.20, nr 109 — 0.20, nr ? — 0.20. „Rob.* 
243-4 — 3.30. Dół — pod. i bib. — 3.00. Jerozolima 
pod. nr 70 — 0.80, nr 72 — 1.00, nr 71 — 0.35. Śród- 
mieście — pod. nr 51 — 10.00, pod. więz. z listy — 
0.70. „Rob.* 244 — 8.00. Lista 101 — 15.35, 1. 102 — 
3.90, koło Maćka — 1. 108 — 12.05, koło krawców 
1.. 108 — 5.80, koło stolarzy — 1. 108 — 8.60. Po- 
wązki, pod. — nr 58 — 1.00, nr 67 — 0.60, nr 79 — 
0.40. Wiedeńska — pod. 4.00, p. w. — 1.60, „Rob.* 
243-4 — 6'50. Młodzież — „Przedświt* — 1.85, „Przed- 
świt* i broszury — 2.60. 


OKRĘG ZAGŁĘBIOWSKI. 


Marzec. Dzielnica Francuska. Franc. pod. partyjny 
„ar bl. 22 — 7.60, 23 —. 4.20, 24 — 1.60. Bib. 8.94. 
Motor nr bl. 17 — 1.20. Bib. — 1.50. Kolej bib. 0.75. 
Zawiercie za styczeń, luty bibuła 7.10 (stare koło). Na 
dzieln. Franc. wyczerpane bloki: podatkowy nr 15, wię- 
zienny nr 22. Dz. Gwiazda: Kometa pod. part. — 0.80, 
4; — 10:80, .2—- 3:00, 3. —+- 0.80, 5 — 1400,129 — 
0.80, 1 — 0.20, ? — 0.20. Kuma pod. part. 6 — 1.00, 
27 — 0.60, Lalka (zaleg.) 0.40. Razem 9.60. Bibuła. 
Kuma — 2.74, brosz. — 1.98, Iskra — 1.08, brosz. 
0.40, Kometa — 4.06. Razem 10.21. Za bib. i pod. ra- 
zem 19.81. Pom. więz. 0.25. Dz. Cicha. Fania pod part. 
za luty 10 — 0.40, ? — 0.60. Igrek 31 — 1.00, Taczka 
32 — 1.00. Razem 3.00. Bib. Fania „Rob.“ 240 — 0.75, 
241 — 1.25, „Górn.* 52 — 0.60, brosz. — 1.15. Igrek — 
„Łodzianin* 36 — 0.51, „Rob.* 242 — 0.50, brosz. — 
0.60. Taczka — „Łodz.* 36 — 0.51, „Rob.“ 242 — 
0.76, brosz. — 0.40, Fania Górn. — 0.75. Razem 10.06. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny : Zygmunt Klemensiewicz. 
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Nr 247 


Razem pod. i bib. 13.60. Dzieln. Ukraina: pod. part. 
25 — 0.60, „Rob.* 242 — 0.50, bib. 0.13, brosz. — 
0.55. Razem 1.18. Razem pod. i bib. 1.78. Dz. Księżyc. 
Pod. part. słońce 34 — 1.60, Wenera 40 — 0.60, Mars 
39 — 0.40, Jowisz 38 — 0.60. Razem 3.20. Pom. więz. 
0.30, bib. słońce 3.00, Wenera „Rob.* 242 — 0,38, 
brosz. — 0.60. Razem 3.93. Razem pod. i bib. /7.18. 
Na dz. Cichej zagubiono bl. nr. 17. Kwiecień Dzielnica 
Francuska. Franc. pod. part. nr bl. 15 — 11.40, 22 — 
7.00, z marca pod. part. 23 — 4.60, Komin 18 — 2'40 
na więźn. pol. nr bl. 22 — 2.95, 21 — 2.47. Francuz 
bib. — 5.08. Razem pod. part. 25.40. Dzielnica Gwiazda: 
Kometa pod. part. nr bl. — 0.40, 5 — 0.60, 2 — 0.80, 
8 — 1.20, 29 — 1.60, 30 — 0.80, Kometa za bib. 
„Rob.* 248 — 4.00, Kuma pod. part. nr bl. 6 — 0.40, 
27 — 0.60, za marzec — 0.40; na więźniów 0.45, Ku- 
ma za bib. — „Rob.* 248 — 1.00, Iskra za bib. — 
„Rob.“ 243 — 0.55. Kometa na więźniów 0.55. Światło 
pod. part. za marzec 3.50, za kwiec. — 6.55, za bib. 
„Rob.* 243 — 0.45. Razem pod. part. 16.85. Dzielnica 
Konstelacja. Słońce nr bl. 34 — 1,80 (zaległe), bib. 
„Rob.* 242 — 2.93. Młyn bib. 0.15, piekarze bib. — 
0.45. Wenera pod. part. nr bl. 40 — 0.60, Neptun nr 
37 — 0.80, Słońce na więźn. 0.35. Wenera na więź- 
niów — nr 3 — 0.15. Dzielnica Cicha. Igrek pod. part. 
nr 31 — 1.20, Igrek bib. „Rob.“ 243 — 1.05. Taczka 
bib. 0.75, stary dług — 0.20. Maj. Dzieln. Francuska: 
Franeuz. p. p. 21 — 2.60, 14 — 6.40 bib. 4.10. Dz. 
Gwiazda p. p. 4.20; bib. 5.80. Światło p. p. 5.05; bib. 
0.45. Dz. Konstelacja: Słońce p. p. 34 — 1.00. bib. 1.75; 
Venera 40 — 0.60; bib. 0.25. Neptun 41 — 1.00; bib. 
0.40; dług — 0.25, na więźń. pol. 0.71. Ukraina — 
p. p. 1.20: za bib. — 1.00. 


OKRĘG ŁÓDZKI. 


Kwiecień. Dz. Lewa: Pod. part 37 — 1.00, 46 — 
0.65, 41 — 0.85, 10 — 0.80, 40 — 0.80. Za bib: — 
1.10. Dz. Prawa. Dobra za marzec — 0.80, Kiwoldo — 
0.75, Dobra 16 — 0.75, Fuks — 0.40, Rzepa — 0.40, 
Zgierz — 2.95, Wólka 20 — 1.00. Za bib. 1.50. Bank 
Widzewski pod. 2.60, na więźn. 1.30. Dz. Gajerowska — 
razem 8.40. Maj. Pod. part. Bank Widzewski 2.70, za 
bib. 1.00, pod. więz. 1.30. Pabjanice za bib. — 1.00. 
Dz. Gajerowska: Ojama 42 — 1.20, Góra 52 — 1.00, 
Wesoły 53 — 1.20, Biały 14 — 0.40, Zając 36 — 1.00, 
Buchat 35 — 0.10, Rynaldo 44 — 1.40, Warta 31 — 
1.40, Sternik 41 — 0.60, za bib. 2.80. Dz. Lewa: Mar- 
sylja 37 — 1.80. Dz. Bałuty: Palestyna 41 — 1.30, 
41 ser. d. 0.60, 29 — 0.40. Pod. więz. 9 — 0.20, 41 — 
0.05, 13 — 35. Od Kurokiego 3.00. Dz. Prawa. Zgierz 
2.00, Młot 0.85, Fuks 0.40, Dobra 0.65. 


* k * 


Na O. B. — Helios 400 kor. Płock za bib. 7.08. 


OSTRZEŻENIE. 


„Emil“, były instruktor O. B., został wydalony z O. B. i z ca- 
łej partji skutkiem udowodnienia mu, że: 1. uprawiał szerzenie po- 
glądów anarchistycznych, stojących w najzupełniejszej sprzeczności 
z dążeniami P. P. S.; 2. zachowywał się w najwyższym stopniu 
nieorganizacyjnie, nie wykonywał robót, do których był przeznaczo- 
ny, przenosił się z okręgu do okręgu bez wiedzy i pozwolenia or- 
ganizacji. 3. gromadził konspiracyjnie broń i materjały wybuchowe. 
4. okłamywał towarzyszy. Szkodliwą swą działalność rozwijał w Za- 
głębiu i w Częstochowie. 


Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Fil pa 11. 


